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0 sejmową reformą wyborczą.
K raków , 8 lipca.

Jutro będzie Izba posłów  g łosow ała  nad 
wnioskiem  socyalno-dem okratycznym , w zy ­
w ającym  rząd, żeb y  sejm om krajow ym  w  
najbliższej ich sesyi p rzed ło ży ł projek t u- 
staw y o powszechnem , równem , bezpośre- 
dniem, tajnem  praw ie w yborczem  do sej­
mów. Za wnioskiem  tym  przem aw iali w  
Izb ie im ieniem  swoich stronnictw  libera l­
n y  S łow en iec dr K r e k ,  Chorwat dr L a ­
g i  n i a, Rusin R o m a ń c z u k ,  oraz w  im ie­
niu własnem , nie w  im ieniu stronnictwa, 
niem iecki postępow iec dr R  e d 1 i c h. P rze ­
ciw  przem aw iał ty lko  (je że li nie liczyć 
śm iesznej figu ry  hr. S ternberga) jed yn y  
A b r a h a m o w i c z  im ieniem  K o ła  po l­
skiego.

Jak w idać ju ż z tej lis ty  m ówców, w szy ­
stkie uciśnione i pokrzyw dzone narody 
słow iańskie w  A u stry i są za sejm ową re­
form ą wyborczą, na której m ają ty lko  do 
zyskania. P rzec iw  sejm owej re form ie w y ­
borczej ośw iadczył się jedyn ie  egoizm  ka­
stowy, trw ożn y  o p rzyw ile je  szlacheckie; 
u ży ł on tradycyjnego  w ykrętu  „autonom i­
cznego* : nie parlam ent nam będzie dykto­
wał, jaką  reform ę w yborczą  m am y w  sej­
m ie zrobić, sejm jest autonom iczny, m y 
w  sejm ie zrob im y ją  autonom icznie, jak  
zechcem y i k ied y zechcem y, parlam ent 
centralny nie ma się do tego  wtrącać...

Oto argum entacya, która zm ierza do te­
go, żeb y  sejm owa reform a w yborcza  wo- 
gó le  nie doszła do skutku. Bo jeże li się 
stanie na tem  stanowisku, to np. na Ś lą­
sku zdaje się w iększość słow iańską na ła ­
skę i n iełaskę m niejszości n iem ieckiej, ma­
jącej dzięki p rzyw ile jom  w yborczym  w ięk ­
szość ęV sejm ie śląskim. O czyw iście N iem ­
cy  śląscy n igdy nie zaprow adzą sami z 
w łasnej w oli powszechnego, rów nego pra­
w a w yborczego  do sejmu, k tóreby w ytrą ­
ciło z ich rąk rządy k ra jow e na Śląsku, 
gd yb y  zaś Po lacy  śląscy stali na stanow i­
sku Abraham ow icza, n igd yb y  n ie zdołali 
po łożyć kresu uciskow i narodowem u na 
Śląsku, bo krzyw da ich b y ła b y  na w iek i 
zamknięta w  granicach ich kraju, jak  w  
klatce, poza którą nie w olnoby im  szukać 
ra tunku ; krzyw da ich b y łab y  p rzyp ieczę­
towana bez a p e la cy i!

W id zim y w ięc, że ze stanowiska naro­
d o w ego —  karykatura „autonom izm u*, g ło ­
szona przez Abraham owicza, jest a n t y -  
n a r o d o w a .

1 nawet „S łow o  polsk ie* przyzna je w  
chw ili szczerości, że wniosek socyalno-de- 
m okratyczny w  gruncie rzeczy  nie jest 
ani w  pobudkach, ani w  celach „cen tra li­

stycznym *. Pom aw iać o centralizm  socya­
listów , k tórzy p ierw si po łoży li naukowe 
podw aliny pod przebudowę Au stry i na 
państwo federa listyczne autonom icznych 
narodów, k tórzy całą swoją po litykę w y ­
tężają obecnie w  tym  kierunku i w  grun­
tow nych  dziełach Rennera i Bauera opra­
cowali zarówno plan ogólny, jakoteż w szel­
k ie szczegóły  tej zasadniczej zm iany u- 
stroju państw ow ego —  pom awiać nas dziś 
o centralizm  jest dowodem  albo zupełnej 
ignorancyi, albo z łe j woli.

Z iszczenie ideału praw dziw ej autonomii 
m ożliw e jest jed yn ie  na drodze zupełnej 
dem okratyzacyi wszelkich  ogn iw  mechani­
zmu państwowego od gó ry  aż do dołu, od 
centralnego parlamentu aż do kraju, po­
w iatu  i gm iny. W yra z ił to znakom icie S ło ­
w en iec dr K r e k  w  sw ojej m ow ie, która 
jest godna uw agi dla sw ego  n iezw yk łego  
bogactwa myśli. W yk a za ł on, jak ie  fa ta l­
ne skutki ma obecny brak odpow iedzial­
ności sejm ów przed szerokiem i masami.

„N iem a m ow y obecnie —  w yw od ził on —
0 jakiem ś interesowaniu się ogółu  sejm a­
mi, posiedzenia sejm ów  są t a k  n u d n e ,  
że członkom  sejm ów  trudno w y trzy m a ć ; 
a o interesowaniu się ca łego państwa po­
szczególnym i sejmami już absolutnie m o­
w y  niema.

P rezyden t m inistrów  ośw iadczył, że stoi 
na stanowisku równości prawa jednostek
1 narodów , bo ty lko  ta równość praw a g o ­
dzi je  z faktyczną nierównością. A l e  
lu d  r o z b u d z o n y  p o l t y c z n i e  o d ­
c z u w a  s w ą  n i e r ó w n o ś ć  p r a w n ą  w  
p o k r z y w d z e n i u  s w e m p r z e z  s e j m y ;  
w idzi, że musi płacić podatki, k tóre u trzy­
m ują sejm y. P rosty człow iek  odczuwa n ie­
równość prawa, która tkw i w  tem , że nie 
m oże on w ykon yw ać kontroli nad sejmem 
w  tej m ierze, co nad parlam entem . W y ­
czuwa on prawdę, że korporacye, które 
są ograniczone do m ałego koła osób, w  
których  ty lko  n iektóre stronnictwa głos 
mają, t r u d n i e j  u c h r o n i ć  o d  k o r u p -  
c y i ,  n i ż  te,  k t ó r e  s ą  o w i a n e  w o l ­
n y m  d u c h e m .  S p r a w i e d l i w a ,  d e m o ­
k r a t y c z n a  r e f o r m a  w y b o r c z a  n i e  
m o ż e  s i ę  z a t e m  z a t r z y m a ć  u b r a m  
s e j m ó w .  W ie lu  przedstaw icieli stronnictw 
burżuazyjnych boi się s o c y a l n y c h  d e ­
m o k r a t ó w .  A le  jedyną  drogą sk ierowa­
nia socyalnej dem okraeyi na w łaściw e 
to ry  i zrobien ia z niej radykalnej party i 
retorm  jest logiczn ie aż do ostatnich 
konsekwencyj przeprowadzona d e m o k r a -  
t y z a c y a  p a ń s t w a  i c a ł e g o  ż y c i a  
p u b l i c z n e g o .  Zmusza ona socyalnych 
dem okratów  do przejścia z filozoficznych  
teoryj na to ry  legalnej socyalno-reform a- 
torskiej działalności, a to będzie dobre dla

wszystkich. R obotn icy m ają coś z tego, 
socyalna dem okracya nie potrzebuje o fia r 
pien iędzy i krw i swoich tow arzyszów , a 
społeczeżstwo zyskuje czas i możność roz­
woju.... N a r o d o w e  p o r o z u m i e n i e  się 
jest bez dem okratyzacyi sejm ów niem o­
żliwe. B i u r  o k r a c y  i się nie u zdrow i,jeże li 
się nie zab ierzem y do sejm ów, bo biuro- 
kracya wdycha w łaśn ie w  krajach d u c h a  
z a ś c i a n k o w e g o ,  i d e e z a ś c i a n k o w e  
i d latego mimo dem okratycznego parla­
mentu pozostaje a r y s t o k r a t y c z n ą .  
M usim y być konsekwentni i w y t r z e b i ć  
w s z e l k i e  p o z o s t a ł o ś c i  a r y s t o k r a ­
t y  c z n e ,  j a k i  e s i  ę j e s z e z  e z n a j d u ­
j ą  w  A u s t r y i  i s t w o r z y ć  p a ń s t w o  
p r a w d z i w i e  d e m o k r a t y c z n e .  ...Przy­
pominam niezliczone u s t a w y  r a m o w e ,  
k t ó r y c h  p r a w i e  ż a d e n  s e j m  n i e  
t k n ą ł ;  uchwalono je  w  parlamencie, bo 
zaw iera ły  klauzulę, że sejm resztę zarzą­
dzi, a ci panow ie w ied z ie li: w  domu już to 
tak zrobim y, że nic z tego  nie będzie*....

Zakończył swą m ow ę dr K rek  następu­
jącym  cytatem  z M acaułaya:

„ W i e l k ą  p r z y c z y n ę  r e w o l u c y j  
s t a n o w i  t o ,  ż e  k o n s t y t u c y e  s t o j ą  
w  m i e j s c u ,  g d y  l u d y  i d ą  n a p r z ó d *

Jutrzejsze g łosow anie w  parlam encie 
okaże, czy dalszy rozw ój polityczny, czy 
równouprawnienie ludu w  sejmach da się 
osiągnąć w  drodze pokojow ej, czy  też bę­
dzie musiała zahuczeć burza ludowa, aby 
zmieść pozostałe fortece p rzyw ile jów  szla­
checkich. ____________

Rewoiucyawinnicowa i jej konsekweneye.
Rewolucya winnicowa z nieświadomego, 

instynktownego buntu szerokich mas chłop­
skich przechodzi w  fazę ruchu uświadomio­
nego, antyburżuazyjnego, socyalnego.

Realne fakta wielu rzeczy nauczyły tych 
eiemnych hodowców wina. Uświadomienie 
mas w  takie momenty postępuje z szybko­
ścią zadziwiającą. I jeżeli ruch winnicowy 
będzie w  końcu zgnieciony, jednak nie 
przejdzie bez śladu.

Prawda, „prorok* hodowców wina Albert 
z bohatera ludowego stał się teraz przedmio­
tem złośliwych dowcipów. I gdy po swojej 
w izycie u Clemenceau, pożyczywszy u tego 
ostatniego 100 franków, pojechał znowu na 
południe i składał na zgromadzeniu ludowem 
sprawozdanie ze swej wyprawy, spotkała go 
niemiła niespodzianka —  zamiast entuzyazmu, 
powitał go nastrój chłodny i wrogi.

Od wielkości do śmieszności tylko jeden 
krok...

I felietoniści paryscy opowiadają, iż pod­
czas wszystkich przerw w  drodze do Paryża

—  a było ich podobno bardzo dużo — „bo­
hater* pił wino, ale przytem unikał wina z 
południowej Francyi, t. j. właśnie tego, za 
które walczył...

W  ten sposób chcą dać do zrozumienia, 
iż samemu „zbaw cy* doskonale wiadomo, 
że vin du Midi podrabia się w  szerokich 
rozmiarach.

A le mniejsza o to wszystko.
Albert jednak zrobił swoje.
W yrzucony falą ruchu ludowego na po­

wierzchnię, stał się on nauczycielem mas, 
przebudził w  nich świadomość, dał im cały 
szereg lekcyj poglądowych. Ludzie, którzy 
przedtem nie próbowali wyjść w  swych dą­
żeniach za granice swej wsi, lub gminy, — 
ci ludzie nauczyli się wielu rzeczy.

Przedewszystkiem masy ludowe z południa 
poznajomiły się z siłą burżuazyjnej republiki 
francuskiej w  zgnieceniu ruchu i z bezsil­
nością tejże w  zaspokajaniu ich najżywo­
tniejszych potrzeb.

Burżuazyjna istota, klasowość trzeciej re­
publiki ujawniły się ludowi w  całej pełni. 
To dużo znaczy.

*  *  *
Drugą niezmiernie ważną rzeczą było to, 

iż rewolucya winnicowa wskazała jeszcze na 
jeden słaby punkt republiki. Mówimy o roz­
ruchach wojskowych.

Prawda, oddawna antymilitaryści francuscy 
prowadzą propagandę w  wojsku. Przed ka­
żdym poborem organ konfederacyi pracy „La 
Voix du peuple* wydaje numer specyalny, 
poświęcony antymilitaryzmowi. A fisze tejże 
treści ozdabiają rogi ulic. Winnych wsadząją 
do kozy, a następnie przy najbliższej amne- 
styi wszystkich uwalniają.

Dotychczas niebezpieczeństwo propagandy 
antymilitarystycznej nie wydawało się zbyt 
realnem, sporadyczne zakłócenia spokoju ko­
szarowego w  Breście, Tulonie —  nie były 
bardzo poważne.

Naogół zaś, gdy trzeba było „uśmierzać* 
niepokoje, jak to było w  czasie strejków gór­
niczych w  1902 r., wojsko „działało* jak 
należy.

Teraz sytuacya jest inna.
Cały szereg faktów wskazuje, iż sympatye 

armii w  zupełności są po stronie „bunto­
wników*.

Clemenceau w  Izbie udowadniał, iż bunt 
wojskowy został uśmierzony przez oficerów, 
ale to nie prawda. W  Beziers, gdy chciano 
wojsko wyprowodzić z miasta, żołnierze z po­
czątku usłuchali rozkazu, a potem wrócili 
wbrew rozporządzeniom do miasta. I tylko 
członkowie komitetu hodowców wina potra­
fili przekonać żołnierzy. Te niepokoje w woj­
sku tak przestraszyły rząd, iż zaniechał re­
form y sądów wojskowych, która była już po­
stawiona na porządku obrad.

M. ARCYBASZEW.

Zycie ludzkie.
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Na to, aby módz nie zginąć, trzeba było, 
by moment, którego z entuzyazmem oczeki­
wał przez całe życie, nie ziścił się. To też 
lepiej byłoby umrzeć. Dlatego zaś, aby się 
ziścił, trzeba było umrzeć zaraz, tutaj, w  
sposób straszny i męczeński. Lepiej, aby nic 
już nie było, ale w  takim razie znów lepsza 
jest śmierć.

Był to zaczarowany krąg pułapki i tam, 
gdzie mysz lękliwa znajdowała wyjście, gdzie 
przychodziła do głowy myśl: „niech wszyst­
kich zabiją i niech wszystko zostanie osią­
gnięte, a ja zostanę przy życiu*... tam ostre 
szpony samopogardy obdzierały duszę do 
krwi, tak, że zdawało się, iż serce Sliwina 
wisi w  okrwawionych strzępach.

Gdy zaczęto wznosić barykadę, która, zbu­
dowana źle i nieszczelnie, przysiadła jak 
krzyw y szlagban na bruku, Sliwin pobladł 
Cały  i pomyślał:

Czegóż ja stoję?... Pomagać... zaraz...
I nagle, zerwawszy się z miejsca, pobiegł 

l-nzez ulicę i nie swoim głosem, doskonale 
Czując i omdlewając ze wstydu, krzyknął: 

Towarzysze, naprzód!...
Nikt nie zwrócił nań uwagi. Nawołując się 

Pionymi głosami, ludzie, niewyraźnie wi- 
ni w ciemnościach, krzątali się dalej nie­

dorzecznie, na środku ulicy

U furtki jakiegoś domu Sliwin zobaczył 
drabinę i chwycił za nią zaraz. Drabina 
była długa i ciężka. To też student nie mógł 
jej podnieść. W ówczas złapał ją  za koniec i 
śmiesznie cofając się tyłem, powlókł ku ba­
rykadzie. Drabina dudniła po kamieniach, a 
dudnienie to również wydało się Sliwinowi 
nieznośnie głupie i jabby krzyczące o jego 
tchórzostwie.

Nie wiadomo dlaczego, nikt mu nie po- 
mogł. Io  też dwakroć starał się sam zarzu­
cie drabinę wzdłuż barykady, ale tamta ob­
suwała się, aż wreszcie uwięzła napoprzek. 
Sliwm szarpnął się kilkakrotnie, poniechał 
wkońcu i oblewając się potem, pobiegł szu­
kać czegokolwiekbądź jeszcze.

Dwóch ludzi toczyło na spotkanie mu be­
czkę. Sliwin chciał pomódz i schwycił za 
kraj. W  trójkę jednak było niewygodnie i 
jeden z toczących powiedział ze złością :

—  My sami... zostawcie!..
Sliwin zatrzymał się zmieszany, zdjął czap­

kę i zaczął obcierać pot, nieokreślenie uśmie­
chając się w  przestrzeń.

Czegóż ja stoję?.. — przeraził się.
—  Towarzysze! Tam na podwórzu są 

skrzynie z opiłkami. Dawajcie je tu ! — krzy­
knął ktoś z drugiej strony ulicy.

Sliwin nałożył w  zakłopotaniu czapkę i 
pobiegł we wskazanym kierunku, skrzynki 
jednak zostały już rozchwytane, tak, że nie 
było co robić. Student obejrzał się, szukając 
czegoś, i nagle przyszło mu do głowy, aby 
zdjąć furtkę. Podbiegł, schwycił od spodu, 
ale nie zdjął. Objął obu rękami, nie zdjął je ­
dnak i tym razem. Zamarł ze wstydu i po­

woli, uśmiechając się głupio, wyszedł znów 
na ulicę.

Barykada była już zbudowana. Nawet ma­
leńka chorągiewka czerwona trzepotała się 
na niej. Daleko poza nią, u wylotu ulicy, 
dopalała się słabo zielonawa zorza wiosenna. 
Było pusto, a czarne postaci obrońców ba­
rykady czerniały samotnie i słabo.

— Kto ma rewolwery? — nie głośno, ale 
władczo pytał się jakiś człowiek czarnobro­
dy, który, nie wiadomo czemu, okazał się 
dowódcą barykady.

— Ja... Ja... Ja mam strzelbę!.. —  rozle­
gły się głosy.

Sliwin przypomniał sobie o rewolwerze. 
Wydało mu się, że zapomniał go w  domu. 
Zamarł z przerażenia, namacał jednak w  kie­
szeni zimną lufę i drżącym głosem krzyknął:

— Ja mam!...
—  Znaczy się raz, dwa, trzy, cztery!... i 

strzelba!... — liczył człowiek z czarną brodą. 
— Ech!... skąpo!... Jakżeż tak, na Boga?... — 
klasnął językiem. —  No, nic zresztą!

Trudno było zrozumieć to „nic zresztą* 
wobec oczywistości, że trzeba albo uciekać, 
albo zginąć niedorzecznie. Obronić barykady 
nie podobna było w  żaden sposób. Bądź co 
bądź jednak to „nic zresztą* dodało otuchy. 
Rozległy się żarty i śmiech.

Czarnobrody rozstawił pięciu ludzi z bro­
nią tak, że ten, który miał strzelbę znalazł 
się pośrodku, pod sztandarem. Patrzono też 
nań z zazdrością.

Zapanowało milczenie. Zrzadka tylko sły­
chać było z tyłu kroki niespokojne i gdzieś 
szczekał zatrwożony pies. Zorza gasła wciąż

i gasła, a noc wchodziła bez hałasu w  ulicę. 
Domy stały się czarne, a bruk, jak gdyby 
pobielał.

Minęła godzina, potem druga. Obrońcy ze­
szli ze stanowisk i rozmawiali pocichu, ze­
brawszy się w  gromadki. Gdzieniegdzie, w  
czarnych masach domów zapalały się słabe 
światełka. Ktoś zaćmił papierosa, a żółty pło­
myk zapałki na chwilę zabarwił znów na 
czerwono sztandarek, który wydawał się już 
zupełnie czarny.

— Dyabli wiedzą! — cicho mówił czarno­
brody. —  W artoby na zwiady wysłać, bo ina­
czej znienacka napadną... Psa kulawego nie 
widać...

—  Gdzież tu iść?... Natknie się wprost na 
kozaków... —  zaoponował ktoś w  ciemno­
ściach. — Będziemy już tu siedzieli.

—  Po kiego dyabła?
—  Kto pójdzie? Co?... Kto chce iść? — 

pytał się czarnobrody, trochę ledwie podno­
sząc głos.

— Ja! —  zawołał Sliwin i zerwał się, jak­
by go ktoś podrzucił do góry.

— No, to i dobrze!... Dwóch dosyć!... 
Chodźmy, towarzyszu! Rewolwer jest?

—  Jest —  drżąc od febry wewnętrznej — 
odpowiedział Sliwin.

— No, hajda!...
Przeleźli poomacku przez skrzynię i dra­

binę i znaleźli się za barykadą.
Aczkolwiek tu, jak i z tamtej strony ba­

rykady, była ta sama ulica, zdawało się ja­
koś jaśniej, puśeiej, a jednocześnie straszno, 
ak na cmentarzu. Kroki rozlegały się nie 
znośnie głośno, aż serce zamierało. (D. c. n.
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W  taki sposób odbył się wielki przewrót. 
Naród, a z nim razem i jego dziecię —  ar­
mia, powstały przeciwko zastosowaniu siły 
wojskowej w  walce socyalnej. To fakt ogro­
mnej wagi, wskazujący, iż przesilenie, które 
przeżywa Francya, jest n!e polityczne, lecz 
socyalne. Żadne projekty ustaw, żadne „środki 
domowe" nie będą mogły wlać nowych sił 
w  ten organizm.

Francya stoi przed nowym wielkim pro­
blematem dziejowym.

* * *
Radykalizm burżuazyjny w  osobie p. Cle­

menceau jest wobec tego w  sytuacyi rozpa­
czliwej.

Zajrzyjmy do Izby i zobaczmy, jak ob- 
strzeliwują deputowani nieszczęśliwego pre­
miera ze wszystkich stron :

B e d o u c e :  Panie Clemenceau, pan wła- 
snemi rękami zburzył gmach... Ten gmach 
socyalny (de la cathedrale sociale), o którym 
pan mówiłeś w  odpowiedzi Jaures owi.

Panu Clemenceau zarzucano kłam stwo:
A l d y :  Nieprawdę pan mówisz. Tylko je ­

dnego oficera zraniono, mianowicie kapitana 
Ducros z 139 pułku —  zraniono go butelką 
od wina...

Szydzono z e ń :
L a s i e s :  Pan jesteś zupełnie Napoleonem, 

panie Clemenceau. Różnica tylko ta, iż Na­
poleon ryzykował własną skórę, a pan ry zy ­
kujesz skórę innych ludzi...

Domagano się, żeby ustąpił. Izba jednak 
uchwaliła wotum ufności 347 głosami prze­
ciw  226.

A le to nie zmniejsza grozy położenia.
Zaiste, miał racyę Clemenceau, gdy za­

wołał :
—  Panowie, jesteśmy w  zaczarowanem 

k o le !
Tak jest. Burżuazyjny radykalizm stoi o- 

becnie bezsilny przed największym może pro­
blematem dziejowym : „porządek stary już
się w a li!“

Oczywiście nie burżuazyjny radykalizm 
rozwiąże te wielkie zagadnienia!

Militaryzm i zatargi międzynarodowe 
a socjalna demokracya,

Tow . Leon  T roc le t przedstaw ił na kon­
gresie nadzw yczajnym  socyalnej dem okra- 
cy i belg ijsk iej następujący projekt rezolu- 
cy i:

„Zgrom adzona na kongresie nadzw ycza j­
nym  w  dniu 30 czerwca r. 1907 w  Domu 
Ludow ym  w  Brukseli, belg ijska partya ro­
botnicza postanawia w  kw esty i m ilitaryz- 
mu i kon flik tów  m iędzynarodow ych  przed­
ło żyć  i podtrzym ać projek t następującej 
rezo lucyi na m iędzynarodow ym  kongresie 
socyalistycznym  w  Sztutgarcie.

1) Zw ażyw szy , że zawsze, nawet w tedy, 
gd y  przyznane m o tyw y  zatargów  podawano 
pod osłoną k łam liw ych  pozorów  chw ały 
i godności, w o jn y  m ia ły  g łów n ą  p rzyczy ­
nę w  sprzeczności in teresów  ekonom icz­
nych;

2) W  ustroju kapita listycznym  istotnym  
celem  w ojen  jest fo ry tow an ie  in teresów  
m ateryalnych  burżuazyi kapita listycznej lub 
handlowej, lub conajm niej —  znacznej czę­
ści te jże  na n iekorzyść ludów, w ciągn ię­
tych  w  zatarg, n iek iedy naw et z uszczerb­
k iem  dla producentów  i spożyw ców  w szyst­
kich k ra jów ;

3) M ilitaryzm  krańcow y, posunięty do 
ogó ln ego  i d łu gotrw a łego  zam knięcia w  ko­
szarach jest straszną bronią, oddaną do 
dyspozycyi konserw atystów  i reakcyoni- 
stów, k tórzy, w  każdym  narodzie, stano­
w ią tam ę do częściowej lub ogólnej eman- 
cypacy i ludu roboczego ;

4) B ieżące w ydatk i na m ilitaryzm  trw o ­
nią w e wszystkich  krajach s iły  i bogactw a 
społeczne na n iekorzyść w olności obyw ate li 
i ogó lnego  dobrobytu.

5) P ro letarya t obu półkul, zorgan izow a­
n y  w  partyę klasową, zawsze przynajm niej 
w  krajach cyw ilizow anych , sam orządnych 
i m ających urządzenie parlam entarne i kon- 
stytucyonalne —  za in teresow any jes t w  u- 
trzym aniu  pokoju, aby m ódz rozw ijać sy­
stem atycznie sw e różne fo rm y  organ izacyi 
i pow iększać swą w ładzę polityczną.

6)  Socyalizm , reprezen tu jący w  form ie 
naukowej w yższe  in teresy p ro le ta rya tu , 
jest na jw yższym  w yrazem  braterstw a lu­
dów ;

Pow odow any tym i względam i, kongres 
socya listyczny m iędzynarodow y w  Sztut­
garcie postanaw ia:

1. U trzym ać w  m ocy ośw iadczenia po­
przednich kongresów  na korzyść zasady 
powszechnego pokoju i braterstw a ludów;

2. Przypom nieć decyzyę  kongresu m ię­
dzynarodow ego w  Brukseli z r. 1891 na­
dającą m anifestacyi robotniczej w  dniu 
1  m aja charakter solidarności m iędzynaro­
dow ej proletaryatu  i ogó lnego  protestu 
przeciw  w ojnom  prow adzonym  m iędzy lu ­
dam i;

3. Że w  ustroju kapita listycznym  w ojn y 
n ie staną się m niej częstem i, póki „w ie l­
kość o fia r w  ludziach i pieniądzach, spo­
w odow anych  rozw ojem  techniki m ilitarnej

i opór, spow odow any zbrojen iam i n ie po­
pchnie narody do zniesienia tego  systemu;

4. Że m ożna liczyć na zupełne i n ieza­
wodne usunięcie w ojen  jed yn ie  przez znie­
sienie ustroju kapitelistycznego i w prow a­
dzenie na je g o  m iejsce ustroju socyalisty- 
cznego.

T y m c z a s o w o  z a ś ,  w obec tego, iż 
p rzyczyn y  drugorzędne i pozorne wojen, 
ciem iężen ie jednej narodowości przez dru­
gą, nieufność i zadawnione zaw iści, interes, 
k tó ry  m ają rządy autokratyczne, aby za­
pomniano o upośledzeniu w ew nętrznych  
urządzeń pod w p ływ em  b łyskotliw ych  w y ­
stąpień zew nętrznych, n ieuspraw iedliw ione 
w rog ie  uczucia rasowe, re lig ijn e i t. d. 
trwają.

K ongres w zyw a  socyalistów  do rozpra­
szania wszystkich  przesądów  rasow ych  i 
w yznan iow ych  i ośw iadczenia się za auto­
nom ią ludów, postaw ionych pod osłoną u- 
stroju, nacechowanego dem okratyzm em .

W  celu zapob ieżen ia zatargom  m iędzy­
narodowym , kongres sztutgarcki u w a ża : 
a) za obow iązek  wszystkich  robotników , a 
specyaln ie —  ich reprezen tantów  w  parla­
mentach zwalczać zbrojen ia  na lądzie i na 
morzu w szystk iem i siłam i, jak iem i tylko 
rozporządzają, dem askując k lasow y chara­
kter społeczeństwa burżuazyjnego i m oty­
w y , k tóre prow adzą do antagon izm ów  na­
rodow ościow ych ; broniąc po lityk i porozu­
m ienia i zgody, dążyć równocześn ie do 
m ilitarnego rozbrojen ia burżuazyi i uzbro­
jen ia  k lasy robotniczej przez powszechne 
uzbrojen ie ludu;

b ) K ied y  groz i w ybuch  w ojny, robo­
tn icy i ich przedstaw iciele parlamentarni 
k ra jów  odnośnych obow iązani są uczynić 
w szystko, co jest w  ich mocy, ab y  kon­
flik t nie w ybuchł, uciekając się do środ­
ków , które uważają za najskuteczniejsze 
i nawet w  tym  wypadku, gd y  w ojna w y ­
buchnie, skierować w inni swe w ysiłk i ku naj­
rych lejszem u je j ukończeniu.

M iędzynarodow e Biuro socyalistyczne 
i m iędzyparlam entarna konferencya pracy 
są w ięc  pow ołane, w  razie grożącego  za­
targu  m iędzynarodow ego, do natychm ia­
stow ego zbadania n iezbędnych środków  
dla zapob ieżen ia  mu i uniem ożliw ienia.

K ongres pow ołu je ich do u r z e c z y ­
w i s t n i e n i a  tych decyzy j za pomocą 
socyalistycznej organ izacyi robotniczej kra­
jow e j i m iędzynarodow ej w  celu akcyi 
obm yślonej, karnej, p lanowej, k tóraby w  
każdym  kraju, a przedew szystkiem  w  kra­
jach odnośnych zdolna by ła  stosownie 
do okoliczności użyć całej energii i całego 
w ysiłku  k lasy robotniczej i party i socya­
listycznej.

W  m yśl tych  zasad, w yn ika  samo przez 
się, iż m iędzynarodow e Biuro socyalisty­
czne i m iędzyparlam entarna kom isya pra­
cy, w inne rozw ażyć w szystk ie środki, ja ­
k ieko lw iek  b y  one b y ły , które je j zostaną 
przedłożone przez jednę lub kilka sekcyj 
M iędzynarodów ki robotniczej.

P rzez  to kongres sztutgarcki nie ma 
zupełn ie zamiaru ograniczać w yboru  środ­
ków, nie ma —  tem  bardziej in tencyi za­
lecać z gó ry  tej lub ow ej tak tyk i: w a­
runki czasu, położen ia  geogra ficznego  śro­
dow iska ekonom icznego, po litycznego i u- 
m ysłow ego , a nadewszystko —  siła pozy­
tyw n a  organ izacyi proletaryatu  w  danym 
m om encie same ty lko  będą w  stanie dać 
z jakąko lw iek  pewnością, pow ażną wska­
zów kę co do m ożliwości rea lizacy i i sku­
teczności środków  proponowanych dla u- 
przędzenia w o jn y ".

R ezo lucya ta  zosta ła  na kongres ie  Par­
ty i belg ijsk iej p rzy jęta  jednogłośn ie.

Burżuazyjny liberalizm i radykalizm.
L ibera łow ie  n iem ieccy wśród paru swych 

pobożnych  życzeń , dla których swą potul- 
nością chcieliby hr. Bulowa zjednać, m ają 
choćby „skrom ną" re form ę sejmu pruskie­
go, z  je g o  w'prost skandaliczną trójklaso- 
w ą  ordynacyą  wyborczą.

N iedaw no hr. von  Zedłitz, w ódz w olno- 
konserw atystów , ośw iadczył by ł, iż o re­
form ie sejmu pruskiego nateraz m ow y 
niema...

Hr. Zedlitz n iejednokrotn ie w  swych 
m owach puszczał w  form ie drobnej m o­
n ety  w  ob ieg  zam iary rządu. W ięc  zw ąt­
pienie zapanow ało w  obozie libera lnym : 
nic dla nich n ie uczyn iono p rzy  obsadza­
niu nanowo fo te li m in isteryalnych, rząd 
nie chce dla nich naw et choć trochę zm o­
dernizować m ało rzec zaśniedziałą —  
w prost n iedorzeczną ustawę sejm ową w  
Prusiech . W ięc  pocóż się w ysługu ją, poco 
znaleźli się w  bloku z konserwatystam i, 
skoro nawet m arnego w ynagrodzen ia , któ­
re się daje w ynajętym  z u licy  statystom, 
rząd im  odm aw ia?

W  tem  zwątpieniu, jak  kroplą  rosy, 
spadła w iadom ość „Frank Z tg ." z Berlina, 
ja k ob y  jednak  rząd m iał zam iar zastano­
w ić się nad jakąś re form ą pruskiej ordy- 
nacyi sejm ow ej n ie natychm iastową lecz 
od p rzyszłego  okresu leg is la tyw nego. C zy  
będzie i jaką  będzie ta re form a „p rzysz ło ­

ściow a" —  nikt nie w ie, ale liberałom  sa­
ma nadzieja wystarcza...

❖* *
W  „W ien e r  Tageb lac ie " poseł Lecher 

ubolew a nad austryacką Izbą poselską... 
Izba w ybrana na nowej podstaw ie prze­
chodzi obecnie za ledw ie okres chorób dzie­
cięcych, a jednak ju ż w idać, iż podlega 
w p ływ om  konserw atyw nym . P. Lecher 
gn iew a się na Becka i je g o  rząd, iż w  
tym  kierunku pociągają Izbę... Czuje w szak­
że, że nie można składać całej w in y  na 
rząd, bo przecież posłow ie nie są podw ła­
dnym i tegoż, w ięc dotyka bloku antiso- 
cyalistycznego, przestrzegając, że ju ż o- 
becnie na socyalistów  padło sporo g łosów  
burżuazyjnych od w yborców , k tó rzy  w  
partyi socya lno-dem okratycznej w idzieli 
g łów ną obronę przeciw  antysem ityzm ow i, 
k lerykalizm ow i, fiskalizm ow i i b iu rokraty­
zmowi...

Co będzie, je że li libera li pójdą dalej na 
praw o?

P om ięd zy  czarnem, a czerwonem , jest, 
w o ła  p. Lecher, dość m iejsca dla burżua­
zy jnych  żyw io łów  w olnom yślnych i

M iejsca jest dość, ale tabetykom  prze­
cież nie brak m iejsca, n ie pozw ala  prosto 
stąpać...

A rtyk u ł Lechera wzm acnia od siebie 
redakcya „T agb la ttu " cy fram i: na kandy­
datów, k tó rzy  reprezen tow ali program  kon­
serw atyw n y i k leryka ln y  padło w  A u ­
stryi 1,357.000 g łosów , na libera łów  ró ­
żnych odcieni 1,860.000 (na socyalistów , 
w ed le  w y liczeń  „Tageb la ttu ", 1,050.000. 
P os łów  w ybranych  na program  liberalny, 
jest o 50 w ięcej, niż konserw atystów  i 
k leryka łów . Łączn ie z socyalistam i tw o­
rzą oni sto trzydzieści k ilka g łosów  w ięk ­
szości....

A le  te  szumne c y fry  są w łaśn ie m iarą
szczerości liberalnej ow ych  „lib era łów "...

** *
Od zeszłego  poniedziałku toczy  się w e 

Francyi debata parlam entarna nad w pro­
w adzeniem  podatku dochodowego.

P rzed  lipcow em  św iętem  narodow em  ma 
parlam ent rozjechać się ma na fe ry e  le ­
tnie... N iem a m ow y o przebiczowaniu  tej 
spraw y przed feryam i, zw łaszcza, że na­
potka ona na szalony opór ze strony bar­
dziej na praw o posuniętych żyw io łów , k tó­
re dziś ju ż grożą, że kapitaliści masami 
opuszczą n iew dzięczny kraj, k tó ry  zechce 
im  sięgnąć do kiesy...

N a  pytan ie, d laczego rząd radyka lny 
zw leka ł dotąd z wniesien iem  projektu re­
fo rm y  podatkowej —  odpow iedź prosta, 
iż na seryo nie dba on o je g o  realizacyę. 
Radykali skrycie rozum ują tak : w yb orcy  
biedniejsi n ie tak się oburzą, gd y  będą 
płacili po dawnemu o lbrzym ie podatki po ­
średnie, boć to  ju ż w eszło  w  zw ycza j —  
jak  bogatsi, gd y  część ciężaru na ich do­
chody się zwali... W ięc  n ie okazują „zapa­
łu"... A ż e b y  jednak zapew nić sobie spokój 
przed w akacyjnym  pow rotem  do swych 
okręgów  uchwalą tę re form ę „w  zasadzie" 
a potem... jakoś to będzie...

Rząd i jego  w iększość musi przecież na 
czas rozm yślań letnich czemś się przed 
w yborcam i w yleg itym ow ać... Zakończono 
sprawę rozdziału  kościoła od państwa —  
rzecz w ielk iej wagi, lecz n iew ielk iej od­
w agi, a przytem  już rozpoczętą  przez in­
nych.

U żyw a jąc zw ro tu : n iew ielk iej odwagi, 
m am y na m yśli, że w alcząc z k le ryk a li­
zm em  rząd nie napotykał na żadne pow a­
żn iejsze przeszkody, m ógł tanim  kosztem  
pokazać swój radyka lizm ; co innego z re­
form ą podatkową, tu, chcąc dogodzić je ­
dnym, trzeba  się innym  narazić...

K leryka lna  prasa sw ego czasu pisała 
w praw dzie o oburzeniu zw łaszcza w  B re­
tanii na antik lerykalną po litykę rządów  
radykalnych. Rozdm uchiwano drobne star­
cia, w yw o łan e przez k ler, w  najciem niej­
szych zakątkach bretońskich, gdzie cyw i- 
lizacya francuska, jako  na terenie ję zyk o ­
w o obcym , ma dostęp n iew ielk i. Jak śm ie­
sznie jednak w yg ląd a  ów czesny sztucznie 
rek lam ow any opór w  porównaniu z rze ­
czyw istym  oporem  ludności, w  państwie 
republikańskiem  niezahukanej, z tym  opo­
rem, którego w zór m ieliśm y obecnie we 
Francyi południowej...

Pow róćm y w szakże do spraw y poprze­
dn iej: w idać z niej, jak  szczerą jest re fo r­
m atorska działalność radyka łów  francu­
skich, bądź co bądź przodujących pod 
w ielu  w zględam i lew icy  burżuazyjnej in­
nych  krajów .

Przegląd polityczny.
Historyczne podstawy konfliktu chorwacfce- 

węgierskiego. Pragnąc lep ie j zrozum ieć o- 
becny zatarg węgiersko-chorw acki —  w y ­
pada przypom nieć sobie parę przynajm niej 
W ażniejszych dat h istorycznych. W  r. 1790 
pod obuchem centralizmu w iedeńskiego 
Chorwaci, z jaw iw szy  się na sejm  w ęg ie r­
ski, zgodzili się uznać ów  sejm  za organ 
decydu jący w  rzeczach wspólnych  w iększo­
ścią głosów . B y ło  to zrzeczen ie się równo-

rzędności po litycznej, za które rych ło  
Chorwaci odpokutowali, dostaw szy się n ie­
m al z deszczu pod rynnę. Już w  latach 
czterdziestych  X IX  stulecia n iezad ow o le­
n ie z W ęg ie r  b y ło  w  C horw acyi tak w ie l­
kie, że p rzy  pow iew ach  rew olucyjnych  
w  48 roku sejm  chorw acki prok lam ow ał 
zupełną n iezależność od W ęg ier , a nato­
m iast dom agał się przyłączen ia  Dalm acyi 
oraz unii z połudn iow o-słow iańskiem i tery- 
toryam i Austryi... Żądania te pozosta ły  na 
papierze, rzeczyw istość zgotow ała  Chor­
w atom  ro lę  mniej zaszczy tn ą : łudzeni
w  z łe j w ierze  przez po lityków  austryackich, 
dali się użyć za narzędzie p rzeciw  rewo- 
lu cyi w ęgiersk ie j (za  bana Jellaczieza).

Tym czasem  W ęg ry , poczytu jąc Chorwa- 
cyę za rodzaj sw ego lenna, w  r. 1867 p rzy  
zaw ieraniu  u gody z A u stryą  w ystąp iły  
im ieniem  całej, jak  odtąd się m ów i, poło 
w y  m onarchii i dopiero ex post p rzed ło ­
ż y ły  sejm ow i chorwackiem u ow ą ugodę 
do zaakceptowania. G dy sejm w  Zagrze­
biu oparł sie temu, zosta ł rozw iązany 
i pod p resyę m adyarońsk iego bana w y ­
brany sejm  now y, k tó ry  zaakceptow ał 
dualizm  i p rzew agę W ęg ie r , p rzyczem  w y ­
brał rów n ież ugodow ą deputacyę regn iko- 
larną, k tóra zaw arła  po dziś dzień  trw a­
jącą  ugodę z W ęgram i (25 lipca 1868).

Z O P E R Y .

Niestety jeszcze do dziś dnia utrzymał się 
zwyczaj, że nakładcy u „modnych" kompo­
zytorów obstalowują opery a nawet często 
do wybranych przez się tekstów. Naturalnie, 
jeżeli libreto nie obudziło w  kompozytorze 
jakichś głębszych porywów lub budową swo­
ją pokazało się zupełnie na podkład do ope­
ry nieodpowiedniem, obstalunek wypada 
mniej pomyślnie, traci nakładca pieniądze a 
słuchacze zwabieni głośnem imieniem kom­
pozytora —  czas. Tak niedawno się stało z 
Leoncavallem, pisana opera przezeń na obsta­
lunek cesarza Wilhelma padła na całej linii, 
tak bywało kilkakrotnie nawet z tak genial­
nym kompozytorem jak Verdi. Do banalnych 
tekstów i to na oznaczony czas umiał pisać 
wielkie rzeczy jedyńąe Mozart, niestety dziś 
tacy kompozy to rowie się nie rodzą. Twór­
czość Mascagni’ego robi wrażenie, jakby całe 
swoje siły zużył w  „Cavallerii“ , gdyż co 
napisze, oprócz paru udatnych pieśni, jest 
coraz słabsze.

„Przyjaciel F ryc" ma wszystkie cechy ope­
ry napisanej na obstalunek, libretto bez naj­
mniejszej akcyi dramatycznej, nie dało wpraw­
dzie kompozytorowi pola do rozwinięcia w  tym 
kierunku swoich myśli, ale i to co można 
było zrobić, nie uczynił Mascagni, brak w  je ­
go operze ciągłości, jednolitości stylu (jeżeli 
wogóle może być mowa o stylu w  tej ope­
rze), muzyka jeszcze więcej rozrywa drobny 
epizod rozwałkowany aż na 3 akty. Bo i cze­
go tam nie używa Mascagni, aby wywołać 
nastroje odpowiednie ? Mamy więc solo skrzyp­
cowe, nawiasem mówiąc bardzo ładnie na­
pisane, choć nie oryginalne, pastusze fujarki 
i dzwonienie uprzęży, wszystko to jednak 
nie pomaga, nastroju ani na chwilę nie w y­
wołuje, a strasznie długie i bezmyślne reci- 
tativa nużą słuchacza tem bardziej, że i w  or­
kiestrze panuje okropna pustka. Dopiero 
trzeci akt robi się trochę więcej zajmującym, 
a głównie introdukcya, rodzaj intermezza. 
A le znowu mamy do czynienia z rzeczą nie­
zrozumiałą. Intermezzo powinno charaktery­
zować albo rzecz, która się działa w  czasie 
m iędzy aktami, albo też przygotować pewien 
nastrój do następującego aktu.

Historya „Przyjaciela Fryca" odgrywa się 
w  Alzacyi, gdy tymczasem intermezzo jest 
napisane w  duchu czysto węgierskim i to z 
takim kolosalnym patosem, jakby następo­
wać miały mordy i pożogi —  takich nielo­
giczności znalazłoby się więcej w  nieudałej 
tej operze, nie miejsce jednak w  codziennem 
piśmie na szerszy rozbiór utworu. W ykona­
nie było niezłe, partye solowe po większej 
części pisane bardzo niegłosowo, gdyż zbyt 
wysoko, znalazły szczególniej w  panu Ma­
lawskim i Ludwigu dobrych w ykonaw ców ; 
dobrze również spisywały się panie Hendri- 
chówna i Markówna, ta ostatnia wzbudziła 
swym niezwykle pięknym głosem ogólny za­
chwyt.

Poprzedziła „Cavalleria“ , w  której dotkli­
w ie uczuwać się dawał zupełny brak reży- 
seryi i temperamentu u wykonawców. Naj­
lepiej śpiewał p. Okoński, za to chóry śpie­
wały tego wieczoru niezwykle fałszywie.

J. Marso.

K R O N I K A .
Dyskusya parlam entarna a wyborach g a li­

cyjskich w y j d z i e  z a  t y d z i e ń  z d r u ­
k u  w  dosłow nym  przek ładzie ze steno­
gra ficznego  protokółu  jako broszura po ce­
nie 20 h. Za 100 egzem plarzy 14 K. Za­
m ów ien ia przy jm u je adm inistracya „N a ­
przodu ". _
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Zwracam y uwagę naszych czyteln ików  na 
rubrykę „Drobne ogłoszenia" w  dziale in- 
seratow ym  „N aprzodu " i prosim y, by  ko­
rzystali z tej rubryk i p rzy  różnych  oka- 
z y a c h : czy  to szukając lokatora na m ie­
szkanie, czy  też p rzy  kupnie lub sprzeda­
ż y  czegoś, p rzy  poszukiwaniu pracy i t. p. 
Za każde słow o w  tych ogłoszen iach li­
czym y 6 h, ty tu ł podwójnie.

K raków , 8 lipca.

Z powodu znanych zajść w Krowodrzy
w  dniu 16 czerwca trzymani są od owego 
dnia w  areszcie śledczym robotnicy Piotr 
Imielski, Jan Zdradziński, Jan Makara i Fran­
ciszek Stachowski, pod pozorem obawy po­
wtórzenia czynu. Ponieważ czynów rzekomo 
karygodnych, o które są oskarżeni, dopuścili 
się z okazyi zbiegowiska wywołanego przez 
Chwastka i ataku wojska, a obecnie ani zbie­
gowiska, ani skonsygnowanego wojska niema 
w  Krowodrzy —  przeto przetrzymywanie 
ich pod tym pozorem niema prawnego 
uzasadnienia. Obrońca tow. dr Marek wniósł 
do sądu krajowego karnego podanie o w y­
puszczenie ich na wolną stopę, w  którem 
zwrócił uwagę na to, że jak długo w  Galicyi 
będą nadużycia wyborcze stałą instytucyą, 
tak długo wszyscy ludzie, pragnący porządku 
prawnego w  Galicyi, będą przeciw nim bun­
towali, więc oskarżeni powinniby całe życie 
siedzieć w  areszcie śledczym, bo nawet kara 
nie wpłynie na zmianę ich przekonań; po­
nieważ zaś szło tu o nadużycia wyborcze, 
dzięki którym został wybrany posłem nad- 
radca sądowy Bujak, przeto przetrzymanie 
oskarżonych w  areszcie śledczym musi u lu­
du wywołać pozór stronniczości.

Odpis tego podania przesłał tow. dr Ma­
rek równocześnie ministrowi sprawiedliwości 
i posłom socyalno-demokratycznym.

Za wybory, w  Jaśle pociągnięto do odpo­
wiedzialności karnej 60-letnią staruszkę za 
to, że groziła swemu mężowi, że jeśli będzie 
głosował na ks. Męskiego, to wypędzi go 
z domu. Doniósł o tem żandarmeryi sam ks.
poseł Męski.

Michał Stój z Harklowy już kilkakrotnie 
był karany aresztem jednodniowym przez c. 
k. starostwo w Jaśle za agitacyę wyborczą 
przeciw ks. Męskiemu. Wreszcie zamknęło 
mu starostwo kuźnię kowalską.

Tak mści się mafia ealicyjska za wybory 
nawet na kobietach! Przypominamy, że pre­
zydent p. Leo nazwał grożenie swym pod­
władnym „niewinną namową ... A le niema 
takiego urzędu, któryby powołał przed try- 

1 bunaf karny — bezkarną oberhyenę stań­
czykowską !

Nowe oszustwo klerykalne. Obok cudownych 
bibułek do łykania, biletów I klasy do raju 
i tym podobnych dorobków „kultury" gali­
cyjskiej, zbogacili klerykali nasz biedny, cie­
mny lud nowym kwiatkiem dewocyi, który 
zasługuje na opublikowanie w  szeregu doku­
mentów historycznych X X  wieku „ad sempi- 
ternam rei memoriam ...

Jest to „list niebieski, który na powietrzu 
zjawiony, złotemi literami pisany, znaleziony
został na górze Oliwnej ...

Pow yższy napis jest umieszczony na jednej 
stronie listu, na drugiej zaś „stoi :

LIST BOSKI.

W  I m i e  O j c a  i S y n a  i D u c h a Ś w i ę -  
t e g o

A m e n
N i e c h  b ę d z i e  p o c h a l o n y  J e z u s  

C h r y s t u s !
Te słowa są święte, na ten świat zesłane 

od samego Pana Boga Jezusa na powietrzu 
zjawione...

Dalej następuje bezsensowna a napuszona 
gadanina, pełna kwiatków krasomówstwa, w 
stylu powyższym, a mająca na celu otumanić 
i ogłupić do reszty ciemny lud galicyjsk i!

Że ten skandaliczny list nie jest puszczony 
bez w iedzy księży, najlepiej świadczy w y ­
drukowany na nim napis, że kto list ten 
przepisze, dostępuje „100  d n i o d p u s t u  
o d  S t o l i c y  r z y m s k i e j  a p o s t o l s k i e j ,  
z a t w i e r d z o n e g o  d n i a  14 k w i e t n i a  
1660 r o k u  O. A. M. D. G. (Omnia ad ma- 
iorem Dei gloriam —  co znaczy : Wszystko 
na większą chwałę B ogu !)“

Taką „oświatą" raczą lud polski klerykali! 
Dziw ić się doprawdy należy, że są jeszcze, 
nawet wśród ludu wiejskiego, naiwni, którzy 
wierzą w  „boskie" pochodzenie owego listu! 
Hańba wam, siewcy ciemnotj ! Lud, dziś 
przez was ogłupiany, przejrzy wkońcu na 
oczy i zapłaci wam za swą nędzę i za swe 
długoletnie upośledzenie umysłowe, które w y 
nietylko podtrzymujecie, lecz potęgujecie do 
rozmiarów, stanowiących hańbę naszegu kraju 
i całego cywilizowanego społeczeństwa dzi­

siejszego ! ...
N ie m o ra ln a  a g ita c y a  w y b o rcza  B a tta g lii.  

Czytamy w  „Głosie tarnowskim", że dnia 26 
czerwca odbyła się w  tarnowskim sądzie po­
w iatowym  przed sekretarzem sądu Wittigem 
ciekawa rozprawa cywilna na tle ostatnich 
Wyborów.

Niejaki Majer Spiegel zaskarżył posła Bat- 
taglię, sekretarza jego Eltersa i adjutanta W eis­
sa o zapłatę kwoty 70 K, jako wynagrodze­
nia umówionego za agitacyę na rzecz p. Bat-

taglii. Skarżący twierdził, iż po pierwszych 
wyborach najęty został przez p. Battaglię do 
agitacyi za nim, że w  szczególności miał po- 
ruczony obowiązek głoszenia m iędzy żydami, 
że Battaglia nie jest antysemitą. Spiegel su­
miennie i gorliw ie spełniał przyjęty na siebie 
obowiązek, a gdy Battaglia został posłem, 
zgłosił się po przyrzeczoną i umówioną za­
płatę. Nie mogąc zaprzeczyć należności pre- 
tensyi, nagabywany o nią p. Elters kazał na­
jętemu przez siebie agitatorowi przyjść po 
pieniądze nazajutrz, a to dlatego, bo tego 
samego dnia wieczorem miał wyjechać. Po­
zostawiony na lodzie Spiegel zaskarżył tych 
wszystkich, co go do agitacyi najęli, do 
sądu.

Jakież było jednak jego zdziwienie, gdy 
z ust zastępcy Battaglii usłyszał, że najmo­
wanie agitatorów płatnych i godzenie się na 
agitatora płatnego, to rzecz wysoce niemo­
ralna, że dlatego Battaglia za tak strasznie 
niemoralną rzecz płacić nie myśli, że zresztą 
Battaglia i z tej przyczyny do obowiązku za­
płaty się nie poczuwa, ponieważ płacąc 70 
koron Spieglowi, byłby ponad połowę war­
tości pokrzywdzony, co niby może znaczyć, 
że mandat Battaglii nie warta ani połowy 
tego, co żąda Spiegel.

Zastępca skarżącego nie wdawał się w  o- 
cenienie kwestyi, ile w  rzeczy samej warta 
mandat p. Battaglii, bo gdyby to był uczynił, 
byłby może do kw oty zaskarżonej przez 
klienta swego musiał dodać jeszcze kilka zer, 
ale za to stanowczo odparł twierdzenie, ja­
koby najmowanie agitatorów płatnych i go­
dzenie się na agitatora płatnego było rzeczą 
tak niemoralną, by się na to mógł powołać 
ten, co z agitacyi korzystał i by potem u- 
mówiBnego wynagrodzenia płacić nie potrze­
bował.

Sędziemu prowadzącemu rozprawę przy­
pominał zastępca skarżącego, iż w  dwóch 
sprawach, które przed tym samym sędzią 
się niedawno toczyły, sędzia umowy obo­
wiązującej do agitacyi za pieniądze nie uwa­
żał za niemoralną (Cb. X I 823/7 i Cb. X I 
873/7) i prosił, aby wedle tej samej normy 
sądzono także sprawę Spiegla.

Sędzia zaś widocznie uznał, że jednak to 
systematyczne najmowanie ludzi do agitacyi 
za pieniądze —  przez p. Battaglię i jego 
adjutantów w  wielkim stylu uprawiane — 
przechodzi już granice wszelkiej przyzwoito­
ści i moralności i dlatego skarżącego z pre- 
tensyą jego oddalił, przyznając p. Battaglii 
i jego spólnikom za zastępstwo przy rozpra­
w ie drobiazgowej 22 koron.

Stwierdzonem zostało zatem wyrokiem są­
dowym, że niemoralnem było ze strony pa­
na Spiegla najmować się na agitatora za pie­
niądze, a tem samem również stwierdzonem, 
że i pan Battaglia, względnie jego sekretarze 
i pełnomocnicy postępowali w  wysokim sto­
pniu niemoralnie, najmując ludzi do niemo­
ralnej agitacyi, narażając ich na stratę czasu, 
słowem namawiając ich do niemoralnych czy­
nów, a potem —  nie płacąc ich.

Zapewne pan Battaglia nie przypuszczał, 
iż wygrywając proces z panem Spieglem, 
spowoduje sam przeciw sobie urzędowe po- 
wierdzenie, że był i jest demoralizatorem 

swoich własnych wyborców.
. Z*azd niem ieckiej partyi socyalno-dem o- 

ycznej w Austryi zwołany został na 29 
września do Wiednia.

Z sądu wojennego, w  ubiegłą sobotę sąd 
wojenny ̂  warszawski rozpatrywał sprawę 2 
io  o ni ow Władysława Wojciechowskiego i 

ons an ego Odobińskiego, oskarżonych o za- 
ojs wo podpułkownika żandarmeryi Jakow- 

e'w  n oskar^eni zostali uniewinnieni.
sobotę rozpatrywano też sprawę zabój-

s wa we wsi W ola pod Warszawą podoficera 
zan aim eryi Jakóba Leina. Jako oskarżeni 
stawali: Edward Bentkowski, W alenty Za- 
e\\ s i i Józef Kondrowski, którzy zostali 

aiesz owani wkrótce po zamachu. Sąd w o­
jenny s azał Kondrowskiego i Zalewskiego 
n a  ś m i e r ć  p r z e z  p o w i e s z e n i e ,  zaś 
Bentkowskiego na 12  lat więzienia.

Generał-gubemator warszawski zamienił 
skazanemu na śmierć kolporterowi Antonie­
mu Gąsiorowskiemu, o którym pisaliśmy w 
s\voim czasie — karę śmierci na 15 lat cię-

Pint yr°m0 t  ^ ównie^  „ułaskawieni" zostali 
1 10 mwski i Stanisław Miechowicz, któ-

i a ni temu skazani byii przez sąd 
wojenny na śmierć. Obecnie generał-guber- 
nator zamienił im karę na ciężkie roboty.

Losy politechniki w arszaw skiej, z Warsza­
wy o o\\oczeikaska wyjechała specyalna 
komisya, która wraz z przedstawicielami 
ziemstw obradować będzie nad sprawą orga­
nizacjo i otwarcia instytutu politechnicznego 
dońskiego. Do instytutu tego, pierwsze kursy 
ktorego oędą otwarte na jesieni r. b., użyte 
tędą  siły piofesorskie instytutu warszaw- 
skiego.

Kadeci a międzynarodowe biuro socyali-
Siyczne. Wobec odezwy międzynarodowego 
biura socyalistycznego w  sprawie rozwiąza­
nia Dumy zabiera głos leib-organ kadetów 
„Riecz i stara się dowieść, iż najwłaściwszą 
taktyką w  Dumie była ta, jaką Duma w  rze- 
czywistości zastosowała w  ostatnie godziny 
swego istnienia; wszelkie zaś domagania się, 
ażeby Duma ogłosiła się za konstytuantę

i odrazu powzięła szereg stanowczych decy- 
zyj, „R iecz" uważa za bezcelowe. Posłu­
chajmy. f|

„Duma, rozpędzona pośród krzyków, ogła­
szających ją  za konstytuantę, Duma, która 
w  ciągu dwóch minut powzięłaby ważne de- 
cyzye i odrzuciła budżet —  taka Duma 
byłaby dla Europy najlepszym dowodem ko­
nieczności jej rozwiązania i uniemożliwiłaby 
dalsze istnienie rządów, opartych na przed­
stawicielstwie ludu.

Odwrotnie, Duma, która broniła prawa 
przeciwko bezprawiu, Duma w  pozie senato­
rów  rzymskich przed najściem G allów (!!!), ta 
Duma została się i dla kraju i dla całego 
świata symbolem wyższego prawa, światłem, 
które będzie tem jaśniejsze, im głębiej kraj 
pogrąży się w  anarchii, i w  końcu pokaże 
ludowi i w ładzy jedyne wyjście z sytuacyi"...

To nazywa się mania grandiosa! Kadeci 
uważają się za senatorów rzymskich! Piękne 
porównanie. A le — wolno zapytać —  czy te 
prywatne konferencye Struwego i spółki ze 
'Stołypineni nadają się też do porównania 
z bohaterstwem owych Rzymian?

Zamach na policyantów. W  sobotę doko­
nano na szosie wolskiej pod Warszawą za­
machu na dwóch strażników ziemskich, któ­
rzy usiłowali aresztować jakiegoś człowieka. 
Na pomoc aresztowanemu przybiegło kilku 
mężczyzn, którzy dali do strażników szereg 
strzałów rewolwerowych, raniąc ich kilka­
krotnie. Aresztowany i jego obrońcy zbiegli.

Kuno Fischer, profesor w  Heidelbergu, 
słynny historyk filozofii zmarł w  83 roku 
życia. Słynął on ze swych świetnych pod 
względem form y wykładów, które ściągały 
mu słuchaczów z całego świata. Nie był on 
samodzielnym fiłozofem , ale miał dar nie­
zwykle jasnego przedstawiania systemów fi­
lozoficznych. Wykładał na uniwersytecie hei- 
delberskim od 26 roku życia aż do ostatnich 
dni. Napisał on szereg znakomitych dzieł z 
dziedziny historyi filozofii, a główne jego 
dzieło „Historya nowożytnej filozo fii", serya 
monografij filozofów , począwszy od Karte- 
zyusza, jest najlepszym przewodnikiem w  stu- 
dyach filozoficznych.

— R epertu ar o p ery  i operetk i lw o w ­
sk ie j w  K rak o w ie .

Poniedziałek: „Wesoła wdówka“ (nowość), opera 
komiczna w 3 aktach Franciszka Lehara.

Wtorek: „Wesoła wdówka", op. komiczna w 3-ch 
aktach Fr. Lehara.

Środa: „Wesoła wdówka", op. komiczna w 3-ch 
aktach Fr. Lehara.

Czwartek: „Mignon", opera w 4 aktach Ambr. 
Thomasa. Gościnny występ p. Aug. Dianni’ego.

Piątek: „Wesoła wdówka", op. komiczna w 3-ch 
aktach Fr. Lehara.

Sobota: „Wesoła wdówka", op. komiczna w 3-ch 
aktach Franciszka Lehara.

Niedziela: „Opowieści Hoffmana", opera fanta­
styczna w 4 aktach Jakóba Offenbacha.

Poniedziałek: „Wesoła wdówka", op. komiczna 
w 3 aktach Fr. Lehara,

— U n iw ersytet ludow y im. A. M ickie­
w icza w  K rak ow ie .

B ib lio tek a  U n iw ersytetu  ludowego. Czy­
teln ia  pism oraz Biuro porady mieści się przy 
ulicy S zew sk iej 16, I. p.

B ib lio teka otwarta w dni powszednie od godz. 
11—1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 9—1.

Czyte ln ia  pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11— 1 i od 3—9. a w niedziele, i święta od 
godz. 9— 1 i od 3—9.

8. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina,harmonie i p ia ­
no le — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

MARYA MARKOWSKA.

Otośmy wstali...
Otośmy wstali, chwile kradnąc snowi...

Oto nam węgiel przeżarł młode płuca, 
Harpija dymów blask oczu wyssała,
Oto jak łachman zdarty nasze ciała 
I wciąż na życia śmietnisko je  rzuca 
Nasz los — co łamie najdumniejszą szyję, 
Nasz los —  co duszy moc strawi, wypije...

Oto u wrótni naszych wciąż na straży 
Ta, co żywotem  naszym gospodarzy,
Co kwiat nam łamie, nim z pąka wystrzeli, 
Co najdzielniejszych zastęp bujny, młody, 
Nim jasnej słońca zaznają pogody,
Oddaje co dnia trumiennej pościeli...

Otośmy wstali, chwile kradnąc snowi...
Przez mroki nocy, poprzez ulic trwogę,
Nim mózg do znaku praca wyjałowi,
Idziem ! Ku światłu odnajdywać drogę 
I z ust ofiarnych brać w ijatyk krwawy 
Na życie walki i na śmierć bez sławy.

Otośmy wyszli z miłością i wiarą,
By chciwie słuchać, czujnie w  dal słać oczy, 
W  oną przedświtu dobę smętną, szarą,
Kiedy czerń chmurzysk ciężka niebo mroczy, 
A  dookoła pustka niema, głucha...
I serce jeno drży... i serce słucha...

Otośmy wyszli czekać na rozstaju,
Kiedy się z nocą dzień zmagać zaczyna, 
Kiedy jutrzenny szept idzie po gaju 
I na' mgieł skrzydle zbliża się Godzina, 
Jednaką żądzą wołana lat tyle 
Przez żywych usta i trupy w  mogile.

Otośmy wyszli trwać na onej straży —  
Przysięgłe dusze i przysięgłe ciała —

A  się nad nami szala dziejów zważy,
A ż świt nasz krwawo na niebie zapała

A ż dłoń żelazo chciwie oplecie,
A ż oko spocznie na bagnecie,
Aż padnie hasło...

A  gdy nam padnie hasło: w  b ó j!
Gdy w  stal radosny,
Młody
Uderzy słońca grot —
Runiemy jako wody 
Na zew  mocarny w iosny!
Porw iem y się na lo t!
Porw iem y się na ło t !

9 ..............................................................................................

A  gdy nam padnie hasło: w bój !...

(Z  „Trybuny1').

Sprawy parlamentarne.
Rusini wobec Starzyńskiego.

(***) Wiedeń. (Teł. wł.). Drugi w iceprezy­
dent Izby posłów S t a r z y ń s k i  dotąd je ­
szcze ani razu nie przewodniczył w  Izbie z 
obawy demonstracyi ze strony Rusinów. Pre­
zydent ministrów bar. Beck zaprosił w ięc do 
siebie na naradę w  tej sprawie posłów Ro­
mańczuka, Budzynowskiego, Trylowskiego i 
ks. Dawydiaka. Rezultatem tej konferencyi 
jest, że Rusini nie będą demonstrowali prze­
ciw objęciu przewodnictwa przez Starzyń­
skiego.

0 język parlam entarny.
(***) W iedeń. (Tel. wł.). Jutro będą stron­

nictwa obradowały nad projektami uregulo­
wania kwestyi językowej w  Izbie posłów.

Pojaw iły się następujące propozycye:
1) Wnioski i interpelacye nieniemieckie 

prezydent przyjmuje i drukuje się je w  pro­
tokole w  oryginale na tem samem miejscu, 
w  którem się drukuje wnioski i interpelacye 
niemieckie, wraz z tłumaczeniem niemieckiem 
dokonanem przez kancelaryę parlamentu.

2) Tak samo ustne wnioski nieniemieckie.
3) M owy nieniemieckie zamieszcza się do­

słownie w  „Reichsrathseorrespondenz", z któ­
rej przedruki tych mów w  dziennikach będą 
nietykalne, jako wierne sprawozdania z obrad 
parlamentu.

4) Niemiecki przekład tych mów z „Reichs- 
rathscorrespondenz “ będzie dokonywany przez 
kancelaryę parlamentu i zamieszczany w  pro­
tokole stenograficznym.

T E L E 6 1 A M Y
z dnia 8 lipca.

S tre jk  budowlany.
Przemyśl. (T e l. w ł.). W ybu ch ł tu strejk 

robotn ików  budow lanych. Tow arzysze bu­
dow lani ! N iechaj żaden z  was nie jedzie  
do Przem yśla  aż do ukończenia strejku!

Opór bierny praktykantów sądowych.
Praga. (Tel. wł.). Dziś rozpoczął się w  tu­

tejszym sądzie karnym opór bierny prakty­
kantów sądowych. Przesłuchiwali dziś strony 
wyłącznie adjunkci i sekretarze sądowi, sku­
tkiem czego dał się uczuć ogromny brak 
przesłuchujących. Praktykanci postanowili na 
wypadek, gdyby który z kolegów podjął się 
przesłuchiwania stron, donieść o tem tele­
graficznie ministerstwu sprawiedliwości, gdyż 
wedle ustawy praktykanci nie mają prawa 
stron przesłuchiwać.

Degradacya.
Praga. (T e l. w ł.). Podporuczn ik w  rezer­

w ie W ac ław  P r  u n a r  zosta ł zdegradow a­
ny za m ow y polityczne, w ygłaszane na 
zgrom adzeniach, m iędzy innem i za m ow ę 
w  spraw ie objęcia przez kraj zamku kró­
lew sk iego  na Hradczynie. Obecnie został 
Prunar jako  szeregow iec p iechoty pow o­
łan y  na ćw iczen ia do Pilzna. Sprawa ta 
zostan ie poruszona w  parlam encie, a w  
dniu, w  którym  Prunar rozpocznie ćw i­
czenia w  P ilzn ie, odbędzie się tam w ielk ie 
dem onstracyjne zgrom adzenie ludowe prze­
c iw  m ilitaryzm ow i.

Chorwaci przeciw Węgrom.
W arażdyn. W czora j w yg łos ił tu poseł 

V rban iec m ow ę przed w yborcam i, k tórzy 
uchwalili mu zaufanie. Nadżupan ośw iad­
czył, że  ustąpi, pon ieważ potępia politykę 
now ego  bana. P o  zgrom adzeniu przyszło  
na dworcu do starcia z W ęgram i.

Narady w Zagrzebiu.
Zagrzeb. Na wczorajszem posiedzeniu ko­

mitetu wykonawczego koalicyi chorwacko- 
serbskiej, w  którem wziął udział szef sekcyi 
Nikolic i posłowie do parlamentu austryackie- 
go Ivaniszevic i Bjeludonovic, ułożono tekst 
deklaracyi, jaka ma być złożona w  Izbie ma­
gnatów. Z posłami dałmatyńskimi do parla­
mentu austryackiego omawiano rozmaite kwe- 
stye polityczne i postanowiono, aby wszyscy 
posłowie dalmatyńscy do Rady państwa od­
byli wkrótce konferencyę z posłami chorwa­
ckimi w  Zagrzebiu.

Setna rocznica urodzin Garibaldiego.
Rzym. Wczoraj po południu udał się po­

chód, w  którym wzięli udział przedstawiciele 
rządu, parlamentu i armii oraz liczne depu-
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tacye miast i stowarzyszeń im. Garibaldiego 
i innych przed pomnik Garibaldiego na Ka­
pitolu, gdzie złożono wieńce. Publiczność po 
drodze aklamowała pochód. Przed pomnikiem 
wygłoszono mowy.

Ruch winnicowy.
M ontpelier. Zebranie burmistrzów uchwa­

liło objąć ponownie funkcye dopiero w ów ­
czas, gdy wyborcy na to się zgodzą i gdy 
rząd przeprowadzi w  parlamencie zarządze­
nie dla złagodzenia nędzy winiarzy na po­
łudniu. Równocześnie zażądano uwolnienia 
uwięzionych i wycofania wojsk.

Paryż. Pułkownik Auger przeniesiony zo­
stał w  stan spoczynku z powodu znanego 
rozkazu do żołnierzy i oficerów, w  którym 
polecił wprawdzie wykonywanie rozkazów, 
dodał jednak, że żołnierzom wolno też i ina­
czej postąpić, gdy im to sumienie nakazuje.

S tre jk  generalny.
Brescia. (T e l. w ł.). Z  powodu areszto­

wania pew n ego  antym ilitarysty, w ybuch ł 
tu strejk  genera lny, do k tórego  p rzy łą ­
czy li się robotnicy, elektrownie, piekarze 
i 10.000 górn ików , k tórym  odm ów iono 
podw yższen ia  płac.

Zderzenie pociągów.
Medyolan. (T e l. w ł.). N a  tu tejszym  dw or­

cu tow arow ym  nastąpił karam bol. 3 w a­
gon y  zdruzgotane, 30 osób rannych, z tych  
4 śm iertelnie.

Bomba w Szangaju.
Szangaj. (B. Reutera). W  sobotę w ieczo­

rem wykonano z a m a c h  d y n a m i t o w y

n a  g u b e r n a t o r a ,  gdy wykonywał inspe- 
kcyę żandarmeryi. E k s p l o d o w a ł a  b o m-  
ba,  przyczem t r z e c h  o f i c e r ó w  z g i n ę ­
ło , a jeden odniósł zranienia.

Kradzież insygniów królewskich.
Londyn. W  z a k o n i e  św. Patryeego na 

zamku w  D u b l i n i e  s k r a d z i o n o  k r ó ­
l e w s k i e  i n s y g n i a  w a r t o ś c i  50.000 
f u n t ó w  s z t e r ł i n g ó w .

Z caratu.
Moskiewski czynownik zagranicą.

Berlin. (Tel. wł.). Rosyjski radca stanu 
S z a ł n i a d z k i j ,  były generał-gubernator 
Turkestanu, który jeździł w  rządowej komi- 
syi do Paryża, został tu za p r z e k r o c z e ­
n i e  p r z e c i w  o b y c z a j n o ś c i  wobec pe­
wnej młodej kobiety, skazany sądownie na 
3 t y g o d n i e  w i ę z i e n i a .

Krwawe rozruchy.
Petersburg. Nad kanałem Ładogi przyszło 

do rozruchów z powodn sporów między ro­
botnikami okrętowymi a właścicielami. Poli­
cya strzelała. Osobnymi puciągami wysłano 
na miejsce strzelców gwardyi.

Dożywotnia katorga.
Ryga. (T e l. w ł.) G enerał-gubernator z m ie ­

n i ł  8 w y r o k ó w  ś m i e r c i ,  w ydanych  
na rew olucyon istów  przez sąd w ojenny, 
n a  d o ż y w o t n i ą  k a t o r g ę .

Kursa telegraficzne.
Budapeszt, 8 lipca. Pszenica na październik 11‘44 

do 11’45. Żyto na październik 8’86 do 8 87. Owies 
na październik 7'91 do 7‘92. Kukurudza na lipiec 
6‘02 do 6'03, kukurudza na sierpień 6’14 do 6’15, 
kukurudza na maj 6'34 do 6'35. Rzepak na sierpień 
17'00 do 17'10. Wszystko za 50 klg.

Oferty mierne. — Chęć kupna słaba. — Uspo­
sobienie: silne. Pogoda: piękna.

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnia: Pochmurno, mierne wiatry, 

ciepło, równomiernie utrzymująca się pogoda.

Ze stowarzyszeń ! zgromadzeń.
* Baczność b lacharze  k rak o w scy ! We

czwartek 11 b. m. o godzinie 7 wieczorem odbędzie 
się w lokalu Związku stow. rob. (Wiślna 5) poufne 
zgromadzenie robotników blacharskich, na które 
zaprasza się wszystkich robotników.

* Baczność sto larze  z dzielnicy K azi­
m ierz ! We czwartek dnia 11 lipca o godzinie 602 
wieczorem, w „Postępie* (Miodowa 25, parter), od­
będzie się poufne zebranie wszystkich tow. stola­
rzy, tapicerów, kuferkarzy itp. O liczne zebranie 
się uprasza Zarząd.

* Baczność sto larze k ra k o w sc y ! We wto­
rek dnia 9 b. m. o godz. 6V2 wieczorem odbę­
dzie się w lokalu Związku stow. rob. (Wiślna 5) 
posiedzenie mężów zaufania, na które o liczne i pun­
ktualne przybycie uprasza zarząd.

* Chór robotniczy w  K rak o w ie . Wzywa 
się wszystkich członków Chóru, aby dziś, dnia 8 lip­
ca, zgromadzili się o godzinie 6l/2 wieczorem przed 
Ujeżdżalnią przy ul. Rajskiej — celem wzięcia u- 
działu w Zgromadzeniu ludowem.

* W ycieczka  Chóru  do Oświęcimia odbę­
dzie się w niedzielę dnia 14 b. m. Z tego powodu 
próby Chóru odbywać się będą codziennie. Udział

w wycieczce wezmą tylko ci, którzy regularnie na 
próby uczęszczać będą.

Równocześnie zarząd donosi, iż od dnia 15 b. m. 
rozpoczną się ferye, Chóru do 15 września b. r. 
W tym czasie żadne próby odbywać się nie będą.

*  W i e d e ń .  W czwartek 11 lipca o godz. V28-ej 
wiecz. odbędzie się w sali „Brigittenau*, XX. Win- 
tergasse 27, Wielkie zgromadzenie ludowe z po­
rządkiem dziennym: Wrogowie ludu przed sądem 
parlamentarnym. Referować będą posłowie tow.: 
T. Reger (w języku polskim), S. Wityk (w języku 
ruskim), dr W. Ellenbogen (w języku niemieckim).

Towarzysze I Rozszerzajcie prasę socyali- 
stycznąi Abonujcie „Naprzód" I

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

A rc h ite k t B. Torbę
przeniósł swą kancelaryę z ul. 
Grodzkiej na pi. Dominikański 3.
Uczniom szkół realnych chacz techniki wie­
deńskiej. Zgłoszenia ustne lub pisemne pod H .  T . ,  
Kraków, ul. B. Joselowicza 1. 16, parter (na lewo).

Franzensbad.f r T d
F n n l a n i i n r

ordynuje w  sezonie  letnim willa 

„Schwarzer Bar“.

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. C e n y  © g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k u .

NOWOJORSKA GERMANIA
Towarzystwo asekuracyjne na życie

Generalna Dyrekcya dla Europy: Berlin, W. 64, Behrenstrasse 8, we własnym domu 
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Wiedeń, I. Stiitaring 18, we własnym lijma
Stan ubezpieczeń z końcem roku 1005................................. K 539,688.228'—
Stan czynny według bilansu z końcem r. 1905 . . \ „ 176,528.310’—
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1905 . . „ 30,748,986’—
Nadwyżka z obrotu rocznego 1905 ...................................... .....  2,215.356’— 1 43934,003’—
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . . . . „ 11,718.647 — j

S zc ze g ó ln e  k o rzy ś c i
jakie daje Nowojorska Germania swoim ubezpieczonym są:

1) że udziela pierwszej dywidendy już po upływie pierwszego roku ubez­
pieczenia;

2) że police po 3 latach od wystawienia są o tyle niezaczopialns, że zacho­
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek 
sam obójstwa lub pojedynku, a nawet w takim wypadku skoro wniosek 
zawiera objektywtrie fałszywe deklaracye;

3) że dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobnej 
premii;

4) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadak w o jny, powołanych pod broń 
bez podwyższenia p re m ii;

5) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy wstrzymaniu dal­
szego płacenia premii, żądać:

a) wykupnn gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii: 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na sze­
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabela­
rycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten­
czas przyjmuje się, że życzy sobie sposobu c) i polica zostaje, automaty­
cznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzenie 
ubezpieczonego, po złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po zło­
żeniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 3 la) 
uzyskać pełną moc prawną.

Generalna agencya dia Galicyi zachodniej 
w Krakowie, pray ulicy Jasnej L. 5 

63 u p. Zygmunta GEeitzmana.
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do 

akwizycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków

V U

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
i Warsztat naprawy Ignacego Grossa

pod kierownictwem

J A N A  P O T Ę G O ,  mechanika specyalisty 
w Krakowie, ul. Starowiślna L. 1

(naprzeciw gł. poczty).
Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy 

maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj. 
Sprzedaje  w sze lk iego  gatunku m aszyny now e, 

oraz  używ ane w  znakom itym  stanie,
jakoteż części składowe najlepszego gatunku do wszelkich 

70 systemów maszyn do szycia.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą. 

W n s lk la  naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 48 godzin. 
Ceny nm larkow ane. Ceny u m iarkow ane.

a. fc. Mamleituletw* 
k n n i f o n in w

Biuro
podróży

Z o f i i
BJ®siadeckl@j
Oświęcim (dtrarae)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, n  i m  kl. dla paro 
statków pospiesznych 
• » «  bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery 
kańskich we wszyci 

Icich kierunkach. 
Canjr ściśli wodla taryf 
•krgtowych I kolejowych.
Slteły okrętowe do Kuadf
I Wiaty kelajows kanadyjskie.
Proapakty dum o i optataie

Proszę zawsze żędać wyrobu krajowego

Munka oszczędzające, jędrne mydło
z „nosorożcem" łub „kosat“ 36 

z pierwszej galicyjskiej parowej Fabryki mydła I

S Z Y M O N A  M U N K A  W  Ż Y W C U .
(Założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo.

Ni . rltll i fłl Al ifftl. n-fr , •*•. ittla i A l lAl At Klft. kt. «•*» Iffon/S

'.&f z  I  S p o t k a
Tartak p a ro w y  i fa b ryk a  p a rk ie tó w

Chodorów, Galicya 41

Los, który  w y grać  może

l O . O D O  k o f i * G n  

za darmo 202
dostanie każdy kupujący przedmiot 
złoty lub srebrny od K. 5 u S. Zahna 
przy ul. Floryańskiej Nr. 31 w Krako­
wie. Dostawca związku c. k. urzę­
dników państw. Ceny bez konku- 
rencyi, zegarek niklowy z napisem 
aystem Roskopf Patent z pięknym 
łańcuszkiem złr. 1‘70, zegarek czarny 
złr. 2'—, zegarek srebrny system 
Roskopf Patent złr. 4‘—, zegarek 
złocisty system Roskopf Patent złr. 
3‘50, budzik świecący w nocy złr. 
1‘50, zegarek złoty złr. 9-—. Łań­

cuszki srebrne od złr. 1‘—. 
Gwarancya 4-letnia. W razie niespo- 
dobania się, wymieniam bez tru­
dności na ;inny przedmiot. Zamó­
wienia z  prowincyi uskuteczniam 
odwrotną pocztą. Bogato ilustrowane 
cenniki wysyłam darmo i opłatnie.

S p rz e d a ż  p is m
m iejscowych I zam iejscow ych od 7-mej 
z rana do 9-tej wieczór w naszych 
f i l ia c h : na straganach b ia ły  Rynek, 
naprzeciw apteki pod Barankiem 
i W olnica, oraz w Kiosku, róg uiicy 

Dietla i  Krakowskiej. 235 

Gł. Agencya Dzienników i Ogłoszeń
J. Hopcasa i A. Salomonowej

Kraków, Sławkowska 2.

5

LOTERYA KARLSBADZKA
na korzyść pensyonatu dla chorych robotników.
=  2 ciągnienia, 6164 wygranych. = =

Główna wygrana

1 G @ .© © H  koron w gotówce.
Cesia 1©sd 1 ker.

Wszystkie losy grają bez dopłaty nafobydwa ciągnienia.

Pierwsze ciągnienie już 6 sierpnia 1907.
Losy po 1 koronie polecają kantory wym ian, trafiki, 

ko lektury i t. d.

Zlecenia pocztowe 6 losów 5x/2 koron — 11 losów 10 koron uskutecznia 
opłatnie kantor wymiany 243

B r a c i  E i b e n s c h i i t z  w Krakowie.

m a s z y n  d o  p i ­
s a n ia  i  k a s a
są zaraz do sprzedania. 

Bronisław Krasicki, ul. Szewska 23. 
D w ie  korzystne koncesye

ustąpię albo wydzierżawię, ewen. 
przyjmę spólnika. Fach pocztowy 28 
główna poczta, Kraków. 335

L O K A L
nadający się na sklep, wraz z poko­
jem jest każdego czasu na Półwsiu- 
Zwierzynieckiem L. 23, niedaleko 
rogatki do wynajęcia. 335

Amerykańskie biurka z żaluzi 
szafy na akta i dokumenta, bf 
teki, oraz kompletne urządzeni: 
rowe poleca Reprezentancya ! i 
Geo Ryder Co w Cincinnati ( 
Ameryka północna. Zygmunt 
w  Krakow ie Rynek g łów ny 3 
Pałac Spiski. Katalogi darmo i' 5 
tnie, Telefon 713 (międzymiast1

Kilku dobrycl

ślusarzy
maszynowycl

.obreiitj 
ta  Breff I 
k -A u s f k

y

znajdzie stałe zajęcie z dobreij 
nagrodzeniem we Verein lgta I 
O elfabriken Bogumin (Ś ląsk-

Drobne ogłoszeni
Za anons w „Drobnych ogłdt I 
szeniach* liczymy za każde sf 

 6 hal., tytuł 20 hal. ,

Ważne 
dla zbieraczy mar4’
Marki w wielkim wyborze śjU j 
nabycia. Adres: ul. Bferka .F . 

wicza 16, parter (na lewtf, •

Kupię Rower ;i|
marki wymagań;, freilauf. ( 1 
dział inseratowy J. T.

Zak ład  mcchani/ 
„Podole" w Tarno^
poszukuje kilku ślusarzy maf| 
wych. Pierwszeństwo mają c i . 
rzy przy montowaniu gorzelń j 
cowali. Zgłoszenia tylko list0 
z odpisami świadectw.

ROWERY „GERMANIA
pierwszorzędnej fabryki światowej, moP* fi 

być jedynie j/

w składzie maszyn do sw  
Towarz. handlowego „ I r # ,  
Kraków, Grodzka L®
Dogodne spłaty ratalne. Części rowerowe na

ROWERY „GERMANII
„L E  FERMENT", Kraków, ul. Podwale 1.5

Wielkie zapasy.

W yłączna zastępstwa na całą Austryę. l i
W yrób mleka i fermentu płynnego za pomocą „LaktC' 
bacyliny" według metody dra Miecznikowa, profesora in' 
stytutu Pasteura w Paryżu. — Sprzedaż tych wyrobó''f 
oraz laktobacyliny w proszkach i w pastylkach. — BrO ' 

szury i wyjaśnienia traktujące o działaniu na zdrowi6 
tego środka dyetetycznego na żądanie darmo ł opłatnie

dostarczają w świetnej, najnowszego iasonu fabrykacyi suche 
p a rk ie to w e  deszczóik i d o  pod łóg  

i listwy przyścienne.
p o d łó g , jakoteż fryzę

Roczna produkeya 100.000 m2.

Wydawca: Ignacy D a szyń sk i. — Odpowiedzialny redaktor: Gustaw A lo jz y  T itz . Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, ul. Filipa 11 (Telefon Nr. 71uł


